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uCzyliż mnie leraz mniej achasz lalnm, 
jahim jestem ?« zapylał Iwan z gurzkin, za­
rzutem. »AlLo£ się na dobre nie zmieniłem?  
Wszakże teraz cię nie dręczę moją zazdro­
ścią, pokonałem moje burzliwą popędliwość, 
czulszą jest teraz miłość moja ku t ->bie.«

>*0, składam niebu dzięki za tę odmianę!®
»Niech cię nie dziwi moja droga Eudo- 

ksyjo, jeźli innie moja pamięć czasami za­
wodzi. Ilezto nieszczęść, ile udręczeń u- 
cierpiałem przed moją pielgrzymką do ziemi 
świetej i po moim powrocie Czarna roz- 
j acz, która się zagnieździła w mej duszy, 
zliyt osłabiła pamięć moję i zatarła w  niej 
wiele z przeszłości. Wszakżeś i ty się zmie­
niła, i twoje udręczenia mi&ły wielki wpływ  
na ciebie. Nie jesteś już lekką, zalotną, ale 
najlepszą z kobiet; jednakże przyznasz sa­
ma, że twoje myśli i słowa są czasami bez 
ładu i za w iłe , podobnie jak moje.®

iTc prawda., odrzekła łagodnie Eudoksy- 
ja, »moja i twoja głowa wiele ucierpiała! 
Przyznaję, moja w tein wina, jeźli cię cza­
sami nie rozumie, o , bo cierpienie zamąca 
rozum U

»Używając szczęścia obecnej chwili, za- 
pomniójmy o przeszłości. Teraz nie mam in­
nego życzenia, jak tylko to, abyśmy szczę­
śliwi naszą miłością, zapomnieli o dozna­
nych cierpieniach, abym stał się godnym 
ciebie.®

»Któzjby temu Wierzył drogi Iwanie , że 
właśnie łagodność i dobroć twoja, miesza 
często mój rozum... Teraz jesteś powolnym, 
panem twojćj popędliwości..* To mię zdzi­
wią tak mocno, iż nieraz blizka jestem sza- 
leiistwa.®

rCbceszże, abym znowu był zazdrośnym, 
porywczym, gwałtownym?® odrzekł Iwan  
brwi zmarszczywszy.

»0, n ie , nie, mój przyjacielu, teraz żyć  
będziem szczęśliwie!®

Tu nastąpiła długa chwila milczenia, która 
Eudoksyja z niejaką obawą przerwała zapy­
taniem: >>lwanie, cóz się stało z Michałem?® 

Niołoff zbladł i zadrzał na całem ciele. 
Spojrzał okiem rozdrażnionej boleść I na mał­
żonkę, a twarz jego przybrała dziki wyraz 
gniewu.

»Co się z nim stało?... Bóg to wiedzieć  
raczy®, odrzekł ponurym, ostrym głosem. 
»Nie masz o nim żadnej wiadomości.®

Po tych słowach wyszedł śpieszno z po­
koju. Jedno słowo Eudoksyj wraca mu da­
wny, szorstki charakter; dzika, złowroga 
myśl, staje się czytelną na jego męzkiem 
oblicza.

Od tej chwili nie ustaje EudoKsyja śledzić 
swego małżonka z trwożliwą uwagą, on zaś 
jakąś tajemną boleścią dręczony, unika jej 
obecności. Gdy się to dzieje, zjawia się 
znowu hrabia ftuskoj w  zamku Kursów’, za­
czyna znowu składać swoje hołdy gospo­
dyni domu, ale nie jestto miłość, któ^a 
go w jej progi wiedziń, lecz zemsta, która 
w  jeg° piersi wichrzy.

Jednego razu rzecze do Eudoksyt: »Pra- 
wdziwie mocno się temu dziwić należy, że 
dotąd nie ma żadnćj a żadnej wieści o Mi­
chale Niołoff?... Nie pomnę, luo mi powia­
dał, ze w  dalekich podróżach, miało go io 
samo spotkać nieszczęście, co jego brata.® 

»Jakie£to nieszczęście ?«
»S tracił oko.®
»0 Boże! Cóż ja to słyszęI® zawołała Eu­

doksyja w największem wzruszeniu. »Jest- 
żeto pewna?®
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»Widzę panią zmieszaną, miałoźby to, co 
rzek łem , nawodzić ją na domysł jalii?* za­
wołał brabia z szatańskim uśmiechem. »Ja 
nie znajduję w  tóm nic tak dz iw nego , mo- 
jem zdaniem szczęśliwy ten , kto zbyt ściśle 
rzeczy nie rozbiera, kto nader sumiennie 
nie szuka pewności i prawdy.*

Na te słowa powstaje Eudoksyja w naj- 
wiekszem wzruszeniu z krzesła, skarży się 
na ból głowy i zegna podstępnego gościa, 
polóm pada bezwładnie w poręczowe krze­
sło i zalewa się łez strumieniem.

W kilka godzin znajduje ją Iwan w sypial­
ni klęczącą, bladą i zimną jak marmurowy 
posąg. Chce ją podnieść, wziąć w ramiona, 
ona go odpycha od siebie.

»Eduksyjo, zdajesz się być chorą?* 
»Jeslem w samej istocie słabą.* 
^Przestraszasz mnie. Rażę przywołać ló- 

karza.*
>’Innej mi trzeba pomocy. Stara mamka, 

która cię wykarmiła, ma się znać na taje­
mnej, cudownćj sile wielu roślin. Wezwa­
łam ją do siebie, chociaż opodal od tej oko­
licy mieszka. Juz jćj od lat wielu nie w i­
działeś, pozwól, abym jej rady zasięgnęła.* 

nEudoksyjo, dziwne twoje zadanie; i ty 
wierzysz w takie zabobonne lćki? Nie wlesz- 
ze ,  ze ta staruszka pochylona wiekiem, jest 
osłabioną na umyśle. Zapewne powiedzia­
no ci...«

tO, zawiele Iwanie 1«
»Eudoksyjo, ja cię nie pojmuję.,.*
»Nie chceszże przychylić się do mego ży­

czenia ?*
»Niech i tak będzie. Ilaz ją sobie spro­

wadzić.*
• »Lecz życzę sobie, aby ona i ciebie wi­
działa.*

»Wszakze o n a— jak u l i  powiadano—jest 
prawie ciemna.*

»Cózto szkodzi. Bedziesz z nia m ówił, nie
c ° °prawdaz?rf

»Wszystko uczynię, czego żądasz. Ale cze­
muż do mnie tak zimno przemawiasz? Có­
żem zawinił Eudoksyjo?*

»Nic mój Iwanie. Ja cię kocham, nad ży­
cie kocham, pragnę tylko, aby mnie Bóg 
oświecił w nader wa/nej dla mnie sprawie.* 

W tej chwili wprowadzono starą mamkę 
do pokoju. —  rlwanie, podaj jej rękę*, rze­

kła Eudoksyja. —  Niołoff podpiera zgrzy­
białą staruszkę, przemawia do niej przyja- 
cielskiemi słowy, lecz nie radość, ale zdzi­
wienie maluje się w  jćj twarzy.

»Jako? To ina być Iwan?* woła staruszka, 
wstrząsa swoją siwą głową i przetarłszy 
oczy, wpatruje się w twarz jego. »Rzecz 
dziwna —  takieś się odmienił panie, iżbym 
cię była nie poznała. Nawet twój głos nie 
mało zmieniuny, i gdyby nie twoie jedno 
oko , miałabym cię za Michała.*

Biedna Eudoksyja usłyszawszy to, zakryła 
twarz drzacemi rękoma.. e u

»Miałeś znamię na prawem ramieniu*, 
mówiła dalej staruszka, »pozwól, niech je  
obaczę.*

»Już go nie mam*, odrzekł Iwan. sRipią- 
ca woda wylała się pewnego razu na moje 
rękę, skóra zlazła z ciała, a z nią to zna­
mię.*—  Iwan obnaża swoję rękę, iwsam ój  
istocie widać na ramieniu ślady wielkićj 
spalenizny.

Mamka stała zdziwiona, a obejrzawszy się 
po chwili, zapytała: »Gdzież jest pani?* 

Eudoksyi już nie było w komnacie , w y­
biegła z zamku jak obłąkana z pałającą twa­
rzą, z osłupiałemi oczyma; uchodząc, po-< 
szeptuje snrif do siebie nieustanme oltropne 
słowa: »On jest Michałem. Jan żyła z bra­
tem mego męża, moje łono wyda owoc  
zbrodni? Ourutne nieba!... Jam: ę winna, 
żem go nie poznała?... Okropne przezna­
czenie!... Uciekaj, uciekaj nieszczęśliwa na 
koniec świata, szukaj śmierci!.... Jednakże 
kląć mu nie mogę —  jego litość, jego spa- 
niałośc była w.elka — on się poświęcił dla 
mnie, zagasił światło sw^ego oka, aby mnie 
ratował!*

Jakiś mężczyzna jakby jej cień spieszył 
za nią i przysłuchiwał się jej mowie. Był- 
to brabia Ruskoj.

»Acb! tyśto hrabio? Może sij ęzułeś, coin 
mówiła?—Widzisz mnie w  największej roz­
paczy. Mąż mój jest najlepszym z rnęży...* 

»Mąż twój pani?* powtórzył Ruskoj. »Po 
cóż to udanie. Mąż twoi nie żyje, on za­
mordowany.*

»Rtóż jego mordercą?*
»Etoż inny, je /li  me ten , który z śmierci 

Iwana korzyści odniósł, który odziedziczył 
majątek i żonę zamordowanego.*
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»0 szatanie I Czemuż otwierasz pieliło 
przed mojemi oczyma!« w rzasnęła Eudoksy- 
ja w napadzie szaleństwa, a jęk po jęku wy­
dzierał się z jej ciężkiej piersi.

Na ten krzyk przybiega Niołoff, który dotąd 
nadaremnie szukał swojej żony, leci ku hra­
biemu, lecz Eudoksyja na widok jego znika 
jakby furyją gnana. Niołoff miota obelżywe  
słowa, równie obelżywą odpowiedź daje 
mu hrabia. Nie było świadka, aby ich gniew  
rozbroił. Nazajutrz miało przyjść do poje­
dynku.

Cóż się stało z Eudoksyja? Od owej chwili 
nie widziano jej w zamku. Miałazby ta nie­
szczęśliwa w przystępie szaleństwa śmierć 
6obie zadać? Cała okolica w rozruchu. Na 
wszystkie strony wysłano gońców, aby jćj 
szukać, ale nadaremnie; nie było najmniej­
szego śladu po niej?

W niejakiem oddaleniu od Rursowskiego 
zamku, wznosi się klasztor mniszek. VV gę­
stym lesie , przypierającym do owego gma­
chu, m iał się między Iwanem a hrabią Ru- 
skoj odbyć pojedynek.

Cień wiećzora okrył okolicę. Wtćm za­
pukano do forty klasztornej, jacyś ludzie 
proszą o pomoc dla śmiertelnie rannego.

Wieśniacy wnoszą na marach z gałęzi na 
pół umarłego i opowiadają, ze go znaleźli 
we krwi obok drugiego, który już ducha 
wyzionął.

Litość chrześcijańska przyjmuje rannego 
do klasztoru; łoże chorego otaczają zakon­
nice; jedna między niemi nić mająca na so­
bie szaty zakonniczej, spojrzawszy na umie­
rającego, wykrzyka przeraźliwie: CRuskojU

»Eudoksyja!* zawołał konający niezrozu­
miałym jękiem; bolespe westchnienie wy­
dziera się mu z piersi, lecz nagle radość 
z dokonanej straszliwej zemsty, promienieje 
na dzikiej, szkaradnie wykrzywionej twarzy 
umićrającego. Wciągnąwszy oddech w  sie­
b ie , mówi do nićj grobowym głosem: »Te- 
raz, nie możesz powrócić na zamek, bo jego 
pan —.już nie żyje.*

»Więc go zamordowałeś?... O mój drogi 
Iwanie!«

O, n ie , mylisz się, iam zamordował twe­
go Michała.*

„O, nędzniku, czyli po raz drugi będziesz 
hluznił memu nieszczęściu !«

»Muszę przeciez znać imię mego przeci­
wnika, z którym się mierzyłem®, m ówił da­
lej z piekielnym uśmiechem. »Moja ostatnia 
zbliża się godzina, teraz mogę wyznać wszy­
stko bez obawy. Dowiedz się Eudohsyjo, 
moja ręk a — zgładziła —  obu braci.* —  

Trzeciego dnia po tym straszliwym w y­
padku pogrzebano dwa trupy, Niołoffa i  
Ruskoja. —W pięć tygodni żąda mnich wra­
cający z Palestyny, mówić z wdową Iwana. 
Eudoksyja przyjmuje go.

»Szlacketna pani!* rzekł podając jćj me- 
dalijon. »Byłem w Jerozolimie przy śmier- 
telnemłożu zacnego człowieka, który swoję  
nieszczęśliwą miłość zagrzebał w murach 
klasztoru. Słuchałem jego spowiedzi, i przy­
rzekłem mu, że ten smutny upominek mi­
łości, oddam w ręce tej, do której wyrzekł  
te ostatnie słow a: »A w t e d y  b ę d z i e s z  
s i ę  m o d l i ć  z a  m n i e ,  n i e p r a w d a ż ?  
Czy pamiętne pani te słowa?*

»OBoże!* woła Eudoksyja pory wając me- 
dalijon i wyjmując zwitek blond włosów... 
»Skończył swe życie w  Palestynie, powiada­
cie świątobliwy ojcze! Byłto...*

»Michał Niołoff.*
Na te słowa pada Eudoksyja porwana 

iiurczem gwałtownym, mdleje, a w godzinę 
umiera.—

*
Czyli kiedy ta podwójna tajemnica wyszła  

na jawę ? N ie, nigdy. Jedni utrzymywali, 
£e Michał w samej istocie skończył życie  
w Palestynie, ale w tej mierze wszelkie po­
szukiwania nie mogły istotnćj wybadać rze­
czywistości. Nie było nieprawdopodobnem, 
£e ów mnich był przy śmiertelnćm łożu  
rossyjskiego pielgrzyma i otrzymał od niego 
włosy Eudolisyi. Ale nie mogłaź tu także 
zachodzić zręcznie usnuta zdrada? Drudzy  
znowu tego byli zdania, że Michał dowie­
dziawszy się o śmierci swego brata, nie w i­
dział innego środka ratowania nieszczęśli­
wej Eudoksyi, jak wyjąć sobie oko i udać, 
że on jest Iwanem Niołoffem, do czego nad­
zwyczajne podobieństwo obu braci było mu 
pader pomocne. Ale do takiego czynu, jak­
że niesłychanej trzeba odwagi, nadludzkie­
go poświęcenia się I Z drugiej znowu strony 
hrabia Ruskoj oświadczył na łożu śmier­
telnćm , ze on obu braci zgładził ze świata. 

*
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Być może, źe mściwy, wzgardzony kocha­
nek, chciał tern kłamstwem nieszczęśliwej 
Eudoksyi ostatni cios zadać!.... D z ‘wne-to  
skrzyżowanie wypadków!

S H A IA  B A S U J E .
P R Z E Z

I Z A B E L Ę  R O M E R .

Z  w ie lu  rom an tycznych  o k o l ic ,  k tó re  za b ie ­
g ie m  D u n a ju  k u  wschodowi swoje rozścielają  
w d z ię k i ,  j e s t  je d n o  m ie jsc e ,  na k tó r e m  się wznosi 
ska ła  Babalte ,  na jbardz ie j  dz ik o -c za ru jące .  Nie 
m a sz  nad b rze g am i J łe n u  żadnej ru iny , żadnego 
zam czyska ,  k tó reb y  tak m e la n c h o l i jn o -s p a n ia le  
p rzem aw ia ły ,  j a k  to s a m o tn e ,  o d lu d n e  ustrom e. 
B z ek a  sk ręca  się nagle p rzy  tej s k a le ,  i p łyn ie  
rw is tym  p r ą d e m  m iędzy dw om a s trom o  w górę 
id ącem i u rw isk a m i ,  skarżąc  się n ie jako ,  ze je j  
łożysko na chw ilę  ścieśnięto. Z  g łę b i  wodnej 
w sp ina ją  się aż do wysokości w znios łych b rze ­
g ó w ,  skaliste złom y, z c ze rn ia łe  rn iny , ocienione 
gdzie n ieguz ie  w ysokiem i drzewy, i spoglądają 
d u m n ie  na szum iące  fa le ,  k tó re  z gn ie w e m  
i tu k ą  o ciasne łożysko. Czasami lo tny o rze ł  zapo­
r z e  m ilczące nad tą okolicą p o w ie t rze ,  nito pan 
sam ow ładny  tej p o n u re j  p u s te ln i ,  k tó re j  wzgórza 
dzikie  koty  zam ieszku ją .  W  p o śro d k u  rzeki, s te r ­
czy granitowa m a sa ,  zw ana skalą B abal te ,  a  na 
je j  w yskaku jących  z ło m a c h  widać ru iny  starego 
tu rec k ieg o  z a m k n .  Nie je d n a  zaga o łe m  za m ­
czysku  krąży z daw nych w ieków. Skala ta obla­
na dokoła  D u n a je m ,  odsłania jąca po je d n e j  stro­
n ie  widok na z iem ię  tu recką  , a po  d rug ie j  na 
obszary banacltie w W ę g r z e c h ,  b rzm i g m in n ć -  
m i  powieści w uściecli obojga narodów. Ale tu ­
re c k a  zaga je s t  c i e m n a ,  nie pew na ,  opowiada 
ty lk o ,  ze w z a m ie rz c h ły c h  w iekach  jakiś  M u­
z u ł m a n ,  w ojow nik ,  p rzekonaw szy  się o n iew ie r ­
ności swojej polubienie} ',  a n ie chcąc krw aw ej 
sp e łn ia ć  zem sty ,  skaza ł  j ą  na tę od ludną  ska łę  
t e m  s ło w e m : B abakai! (P oku tu j  za twoją p rz e ­
w in ę ,  ztąd tez  i to nazwisko), gdzie  ją  tez g ło ­
d e m  zam orzy ł.  P o d an ie  chrześc ijańsk ie  okro ­
pn ie jsz ą  zaw iera  osnowę i m a  wyraźniejsze l ice ,  
a le  i w  tej powieści g łów ną  ro lę  odgrywa ko- 
L ić ta ,  z czego śm ia ło  wnieść m o ż n a ,  że  ob ie  
te  zagi je d n o  i to sam o m a ją  ź ró d ło ,  chociaż 
n ie  j e d n e m  k o ry te m  w p łynę ły  do po tom nośc i,  
l a  m i łu ją c  się w gm in n y c h  p o w ieśc iach ,  po ­
w ta rz am  je  czy te ln ikom  m o im  ta k ,  ja k  m i j e ­
d en  z tam te jszych  m ieszkańców  opowiedział.

Będzie te m u  ze  trzy w iek i ,  j a k  ZDaczDa część 
z iem i nad D u n a je m  od s trony w o łosk ie j ,  obe j­

m u ją c a  wyz sp o m n io n ą  w yspę,  by ła  własnością 
D y m itra  C. po tężnego  bo ja ra ,  p o to m k a  ks iążą t  
g re c k ic h ,  k tó rych  lo se m  po u p a d k u  I lonstantv- 
no p o la ,  było  w ygnanie .  D y m itr  był bogaty, spa- 
n ia łom yślny , m ia ł  s y n a — pod te p o rę ,  o k tó re j  
tu  m ow a — lat ośm naście  l ic zą ce g o ,  na  k tó ry m  
w ie le  nadzie i p o k ła d a ł ;  na jp iękn ie jsza  kob ie ta  
w ca ły m  k r a ju  dz ie l i ła  z n im  p ie lg rz y m k ę  ży­
cia. H e le n a  C. wyposażona wszyslk iem i p rzy ­
m io tam i  duszy i u roczem i pow abam i ciała , ■•Ko­
cha ła  nam ię tn ie  swojego m a łżo n k a  i była- ja k  
się  zdawało od niegc naw zajem  u b ó s tw ia n ą ,  i 
gdyby nie je j  podejrz liwy, zazdrośny cha rak te r ,  
n ie  by łoby  szczęśliwszej nad n ia  kob ie ty  na 
świecie. M ałżonek  j e j ,  k tóry  s łyną1 jaUo w.el- 
b ic ie l  p łc i  p ię k n e j ,  lu b o  m iło s tk i  swoje trojłl li-  
wie u k r y w a ł , za często j e d n a k  podsycał pode j­
rzliwość H eleny ,  k tó rą  też n ie u s ta n n ie  zazdrość 
pożera ła .

B a z u  je d n eg o  zdawało się p rzec ież  H e le n i e ,  
że w padła  na  ślad n iew iernośc i  m ałżonka .  IV je j  
s łu ż b ie  zos taw ała p ię k n a  m ło d a  W ło szk a ,  Ana­
stazyja ,  k tó rą  dla j e j  w ykszta łconego  sposobu  
myśleDia , j u ż  oddawna p o lu b i ła  H elena .  Nuraz 
z p ilne j,  p racow ite j ,  p o s łu s z n e j ,  stała się Anasta- 
zyja o p ie sza łą ,  ro z ta rg n io n ą ,  u p a r tą  i op rysk li­
w ą, ta k ,  że  j ą  paoi ze s łużby  oddalić ch c ia ła ,  
a le  książę sp rzec iw ił  się t e m u ,  i w m ia r ę ,  ja k  
Anastazyja w  n ie łaskę  H e le n y  coraz więcej p o ­
p ada ła ,  obdarza ł  j ą  sw o jem i w zględam i.

T o  by ło  d o s ta teczne ,  aby w se rcu  pode jrz l i­
wej H e leny  rozn iec ić  p ło m ie ń  zazarości. Posta­
now iła  w ięc ,  p rze k o n ać  się o p raw dzie ,  choćby 
to o je j  szło życie ; zapom niaw szy  więc o swo­
j e j  godności,  poniżyła się do śpiegostwa. N ada­
re m n ie  śledziła  za każdym  k r o k ie m  swojej s łu ­
ż e b n e j ,  aż dnia je d n eg o  w krada  się  ta jem nie  
pod drzwi p o k o ju  Anastazyi i zap iera jąc  w sobie 
o d d e c h ,  słyszy uas tępn jącą  lo z m o w ę:

»Puść m n ie  p a n ie * , m ó w iła  Anastazyja ( p o ­
znała  ją  I ie l e n a  po g ło s ie ) ,  »przez B o g a ,  puść 
m n ie !  Gdyby m oja  pani w iedz ia ła ,  żeś tu ta j ,  
by łabym  zgubioną 1 Ju ż  f*tak oddawna p rześ la­
du je  mDie podejrz liw ośc ią  swoją , drżę na tę 
m yśl s a m ę ,  ze gdyby m iłość  nasza odkry tą  zo­
sta ła ,  w ieczna je j  n ie łasna  byłaby m c  im  udzis- 
łem l O dejdź  książę  —  odejdź D ym itrze .  Dziś 
w ieczorem  — skoro  się śc iem ni — oczeku j na m n ie  
w  grocie przy w odoskoku. D o w idzenia  się-*-  
o godzinie ósm ej.  T w ó j  udany  zam ia r  ks .ązę ,  
oddalenie się  dziś z d o m u ,  je s t  nam  w łaśnie na 
r ę k ę ,  w ładczyni m o ja  nie będz ie  m ie ć  pode j­
rzen ia ,  źe m y  oboje.. ..*

T u  głos coraz bardzićj s ła b n ą ł ,  bo  Anasta­
zyja zb liżyła się k u  drzw iom  na przeciw nej 
s t r o n ie ; w tym że sam ym  k ie ru n k u  słychać było
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stąpan ie  m ę z k ic h  k roków . H eleua n ie m og ła  nic 
więcej dosłyszeć. N am ię tu ą  szarpaua  zazdrością,  
chc ia ła  ju z  drzw i wysadzić i k o chanków  z m i ­
ło snych  rozerw ać  uścisków, ale  ̂n ad s łu ch u jąc  
b ac zn ie j ,  w n e t  się p rzekonała ,  ze ju z  n ikogo 
n ie  by ło  w poko jn .  P rzy  ch łodn ie jsze j  rozwadze 
p ó ź n i ł a ,  ze za k ilka  godzin m oże  zupełue 'j  do- 
kontrc zem sty .  Postanow iła  więc wziac su k n ie  
Anastazyi i w t e m  p rz e b ra n iu  odegrać rolę. swo­
je j  s łu ż e b n e j  p rzy  um ów ione j grocie. Gdy z ta- 
k ie m i  m yślam i w róciła  do swoich pokojow, p rzy ­
chodzi od księcia i zaw iadam ia j ą ,  że
jts iażę 1 l y u m r  dopiero  w noc pozna wróci do 
dom u. H e le n a  kaleczona żą d łe m  zemsty,^ widzi 
w t e m  nowy dowód zdrady swojego m alzonK u; 
zam yka sie w swoich pokojacł  , aby n ik t  z ro ­
dziny n ie  postrzeg ł  je j  w ew nętrznego  w zrusze-  

I y;a godzinę p rze d  zachodem  s łońca p rzy ­
zywa do s ieb ie  A nastazyję, daje je j  zaczętą na 
k ro s ien k a ch  ro b o tę .  Anastazyja m e m o g ła  być 
n ie p o s łu sz n ą ,  b ie rz e  się z największą pilnością 
do k ro s ie n ,  aby jeszcze p rzed  um ów ioną  ósm ą 
godzinę ukończyć zadanie. P okój,  w k tó rym  się 
obie znajdowały, był osta tn im  W rzędzie  p o k o ­
jo w  na p i ę t r z e ,  nie m ia ł  in n e g o  w ch o d u ,  ja k  
ty łk a  drzw i p rzy leg łe j  sali. Zaledw ie Anagtazyja 
p rzy  s to l iku  u s iad ła ,  wychodzi m a łżo n k a  D y m i­
tra  z p o k o ju ,  zam yka na k lucz  Anastazyję, sa­
m a  spieszy do poko ju  s łu ż e b n e j ,  b ie rze  na sie­
b ie  je j  su k n ie  i w te in  p rz e b ra n iu  [.ospiesza na 
u m ó w io n e  m ie jsce  schadzk i wieczornej .

Byłoto w pó źn e j  je s ie n i  , dnie znacznie k r ó t ­
k i e ,  a wieczory c iem n e  i ch ło d n e .  P o  zachodzie 
s łońca  spadły gęste  m r o k i ,  c iem na  noc doko ła ,

So n u ry ch  obłoków n a  n ieb ie  n ie  rozwidniał ża- 
en  p ro m ie ń  miesięczny. H e le u a  była pierwsza 

p rzy  g roc ie ,  d ługo  czekała w b o le s n e j  m ęce  za­
dawanej zazdrością, ju z  m n ie m a ła  , ze D y m itr  
przewidziawszy  je j  zamiary, zniweczył je j  ze m ­
stę , gdy oto l e k k ie ,  posp ieszne dały się słyszeć
krok i.  O b u rz en ie  w strząsło  je j  s e r c e m , bo w tym 
pożądliw ym  pośp iechu  zdawało się je j  w idzieć 
n iecierp l iw ość kochanka. Noc była tak c ie m n a ,  
ze nie m ogła  rozeznać  rysów twarzy, ale w po­
w ie t rz u  rozeszła  się w oń  am bry ,  po  niej poznała  
H e le u a  swego m a łżo n k a ,  outo b o w ie m  zwykł 
t e m  p ach n id łe in  skrapiać i włosy i su k n ie  swoje. 
Cichy, udany głos zaszep ta ł:

•A nastazy jo , tyżeśto kochanko?*  H e le n a  wy- 
jąkuąw szy  p ó ł  g ło se m :  ?Hamto«, wyciągnęła r ę ­
k ę  i u ję ła  za k a f t a n , bogatem  obłożony  f u t r e m ;  
w tak im  s tro ju  chodzili  zwykle naczelnicy  ksią­
żęcego d o m u  C . — W  tejże chwili obję ły  j ą  na­
m ię tn ie  ram io n a  natarczywego k o c h a n k a ,  który  
j ą  w m iło śn e m  un ie s ien iu  do swej p ie rs i  p rz y ­
ciągał.

W ściekłość i zem sta  zak ip ia ły  w łon ie  H eleny ,  
w idząc ,  że te un ies ien ia  i j r  £ aśue p ieszczoty 
m ia ła  niegodna odbierać  ryw alka .  Idąc  za po­
sz e p te m  zemsty, wyciąga sp ieszno  z-za gorsa 
sz ty le t ,  i uderza n im  w p rze u iew ie rc ze  serce, 
l ł r z y k  boleści wydziera się z piersi ofiary, r a m io ­
n a  trzym ające  w uścisku k o c h a n k ę ,  opadają b e z ­
w ład n ie ,  z g łu c h y m  o d tę tem  pada t ru p  na z ie­
m ie .  H e le n a  p rz y trz y m u je  o d d ech ,  ch rap l iw y  
j e k  z gardzieli um ie ra jącego  daje się raz je szc ze  
s łyszeć ,  a p o te m  n as tępu je  grobowe m ilczen ie .  
P rz es tra ch  i wąż su m ie n ia  kaleczą je j  serce , 
chyżą stopą z m ie jsca  k rw aw ej zb rodn i uchodzi 
do dom u.

W biegając w podw órze p a ła c u ,  sp o ty k a— s w e ­
go  m a ł ż o n k a ,  który  w u b io rze  m y ś l iw sk im ,  
otoczony swoją s łu ż b ą ,  w łaśnieco zsiadając z k o ­
n ia ,  pyta ł się o swoję m a łżo n k ę .

»Tyżeśto m ój drogi ?« zaw ołała dz iw nym  gło­
s e m ,  rzucając t r u  się w ram iona .  rT y  żyjesz , 
jam  cię nie zabiła?  O dzięk i ci p rzedw ieczny  
JJoże! Ja m  cię nie zab iła  l«

T o  m ów iąc ,  u p a d ła  do n ó g  sw em u  m a łż o n ­
kowi.

*Co czynisz ks iężno?*  zapyta ł D y m itr  zuzi- 
wiouy, podnosząc j ą  z z iem i.  »Po cóżto p r z e ­
b r a n ie ?  Mówisz w szaleństw ie .  P ow iedz ,  cóżto 
m a  znaczyć?*

Żadne j odpowiedzi. W  s łu p  postawione oczy 
H eleny ,  tkw iły  ciągle w D y m itrz e ,  ręką, suw ała  
po p ie rs i ,  ja k b y  ehc ia łe  co z n ie j wygrzebać i 
n ie z ro zu m ia łe ,  p o n u ro  m ó w iła  do s ieb ie  samej: 

»Gdziez sztylet I Gdzież ran c ?  P rz ec ież  czu ­
ła m  ciep łą  k rew  na m oje j  ręce • patri , spojrzyj.. .  
oto je s t .a T o  m ów iąc ,  trzęsła się Da ca le m  ciele, 
w yciąguęła do góry r ę k ę ,  na k tó re j  by ły  świe­
żej k rw i ślady.

»H eleuo l droga m a łż o n k o !« r z e k ł  łagodnym  
g łosem  prze lękn iony  D ym itr .  »Powiedz z kądże 
ten p r z e s t r a c h ?  Ja  twój m a łż o n e k  j e s t e m  przy  
tob ie ,  n ie  obawiaj się niczego. P ow iedz ,  z kud 
to w zru sze n ie ,  co m a  ta k re w  znaczyć?*

nDymitrzel. . . .  Anastazyja... . schadzka przy g ro ­
cie....* ją k a ła  u ryw anym  głosem  , a opam iętaw szy  
się po chw il i ,  zapytała  -  o b łą k an y m  na p ó ł  w zro­
k ie m :  uJako? Nie byłżeś ta m  z nia na  schadzce?* 

lłs  iazę w n ie m y m  p rze s t rach u  i zdz iw ien iu  
ruszy ł ram io n am i.

»liogoż j a  zam o rd o w a ła m ?*  o k ro p n y m  k rz y ­
k n ę ła  g ło s e m ,  a wyrwawszy się z r ą k  m a łż o n ­
k a ,  po lec ia ła  p ę d e m  w ich ru  na to krw aw e m ie j ­
sce, k tó re  n iedaw no opuściła.

I łs iązę wraz z swoją s łu ż b ą ,  z k tó ry ch  k i lk u  
niosło p o ch o d n ie ,  pospieszył za n ią ,  ^ łe  dopiero  
przy  wodoskohu zdołano j ą  doguać. P rz y b ie g ł­
szy na m ie jsce  krwawego czy n u ,  s ta je  j a k  wryta,
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* zgrozą w skazu je  na z iem io ,  s łużba  sk łan ia  na 
d ó ł  p o c h o d n i e — widać we l(rwi lezącego trupa  
m ężczyzny, okr.^ u ość na jego  m a r tw e j  twarzy 
wyrytaj z wszystkich u s t  w ydziera  się k rzy k  
p r z e s t r a c h u ,  I l e l e n a  schyla  się po  nad t r u p a ,  
i z straszliwym rozdz ie ra jącym  j ę k i e m , k tóry  
k rew  w żyłach ścina, wykrzyka g w ałtow n ie :  »Ahl 
to  mój syn!« — O k ro p n y  o b łę d  sta je  je j  te raz  p rzed  
oczy. O to widzi swego syna ,  je d y n e  dziec ię ,  u- 
koch a n cg o  D y m itra  we k rw i p łynące j  z śm ie r ­
te lne j  rany, k tó rą  ręka  m atk i  sw e m u  dziecięciu 
zadała! O nto  b y ł ,  k tó rego  dziec innej m iłości 
Anastazyja o pó r  s taw iła ,  onto b y ł ,  k tó ry  m ia ł  
ta j e m n ą  sc hadzkę  p rzy  w o d o s k o k u , onto  b y ł ,  
k tó re g o  —  o n ieba  ! tak  straszliwa , dzika  zem sta 
m a tk i  dosięgła! T o ż  sam o im ię  ojca i syna, i 
podobny  u b ió r ,  k tóry  obadwaj nos i l i ,  uw iódł za­
ślep ioną zazdrośc ią  m a tk ę  sza lonym  ob łędem . 
C zem uż  to p ie rw ej n ie  w pad ło  j e j  na m y ś l?  
Ażaliż podejrz l iw ość  dozwala p rze k o n ać  się o 
p raw dzie  I Nie je s tz e  zazdrość rów n ie  ś lepą ja k  
m iłość!  Cała okropność  zb ro d n i  staje j a k  w idm o 
p rz e d  je j  oczym a; n iew ys łow ioną boleścią  p rz e ­
szyta, na  p ó ł  m a rtw a  upada  przy  t ru p ie  zam or­
dowanego syna! Odzyskawszy zm ysły ,  wlecze się 
do nóg  swego m a łż o n k a ,  w ynurza  p rze d  n im  
wszystkie  nczucia zazdrośc i ,  k tó re  j e j  r ę k ę  u- 
zb ro ily ,  i b łaga  g o ,  aby j e j  śm ie rć  zadawszy, 
p rze b łag a ł  groźny cień zam ordow anego  syna.

»Kobietol« o d rze k ł  D y m i t r ,  »ty żyć b ę d z ie sz ,  
ale  żyć na  tysiączne k a tu sze  ś m ł e r p i , żyć, abyś 
p rz e k l in a ła  dzień  swego u ro d ze n ia ,  żyć , abyś 
d łu g o - lc tn ie m  c i e r p ie n i e m  daszy odpoku tow ała  
za tę  ciężką n ie d o lę ,  k tó re j  b r z e m ie n ie m  przy­
gniotłaś  se rce  moje.®

N iezachw iany  w  sw o jem  pos tanow ien iu  ks iążę ,  
rozkaza ł  nieszczęśliwą H e le n ę  zawieźć na o d lu ­
d n ą  skało Łłabakc , aby tam tylko w towarzystwie 
sepa  — su m ie n ia ,  sam otne  i op ła k an e  w k am icn -  
n e m  w ięz ien iu  pędz i ła  życie. Na tern o d lu d n e m  
w ygnan iu  w walce z sw ojem i m y ś la m i ,  u trac iła  
nieszczęśliw a zmysły, lecz o b łą k an ie ,  k tó re  dla 
in nych  j e s t  u lg ą ,  dla n iej było c iężką katuszą  
Każdego c iem nego  w iec zo ra ,  pow tarza ła  się 
p rzed  je j  oczyma ta k rw aw a scena ,  w k tó re j  ręce  
swoje k rw ią  synowską zm azała . W tedyto  okro­
p n e  j ę k i  wysyłała w dalek ie  strony a tylko w ier­
n e  echo  p o n u ry c h  s k a ł ,  odpow iadało  je j  spó ł-  
czucicm . D o p ie ro  za dz iennym  b rza sk iem  o p u ­
szczały g ro źn e  w idziadła wyniszczoną z u p e łn ie  
oa  ciele.

Je d n eg o  dn ia ,  gdy dozorca p rzyniósł  je j  zwykły 
p o s i ł e k ,  n ie  by ło  je j  w w ie z ie n iu .  N adarem nie  
szukano  Wszędzie. M n ie m a u o ,  że się w y m k n ę­
ła  p rz e z  rozpadlinę  swojej c iem nicy,  i r zu c i ła  
w  g łę b o k ie  n u r ty  D u n a ju ,  k tó ry  uniósłszy  j ą

z sobą ,  ro z b i ł  t ru p a  o skaliste progi pod Orso- 
wą ta k ,  że ani śladu po niej n ie pozostało. Ale 
zabobon  przypisywał j e j  uw o ln ie n ie  z w ięz ienia 
s i ło m  nadprzyrodzonym . Podan ie  lu d u  n ie s ie ,  
że je j  p a t ro n k a ,  św. H e le n a ,  (która sam a w  po- 
b l iz k im  z a m k u  G olubacz m ia ła  ponosić  m ę k i  
w ię z ie n ia ) ,  u l i tow ała  się n ieszczęśliwej p u s te l­
nicy, i za w s taw ien iem  się do P arrag i i  (Bogaro­
dzicy w kościele  g reck im )  un io s ła  j ą  z w ie z ie n ia  
p rze z  n iew idom e duchy  na górę  A thos ,  gdzie 
odzyskawszy ro zu m ,  w stąpiła  do k lasztoru ,  i t a m  
w późnej starości u m a r ła .

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo-przem ysłowego  p o d  Redakcyją  

T W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wys ze dł  N.  25.  i obe jmnj
1) Jeszcze wzmianka o gipsowaniu lucerny i koniczyny.
2)  O przei s toczeniu gospodars twn t r zy - po l owe go  na 
p łodozmi enne .  (Ciąg dalszy).  3)  O wypasan i a  w u ł u w  
lniaue'm olejem.  4) IN o wy  sposób  ronienia  m yd ł a  do 
nży tku  domowego.  5)  Wia domośc i  czasowe:  a) Pr an-  
gos rośl ina pas tewna w Tybec ie ,  fi) Le'czc.iic j ęczmi e­
nia u nierogacizny.  <:) Jak sobie r adz i ć ,  jeżel i  z p r z y ­
czy ny  p os u c h y  brało j es t  dle b yd ła  siana i paszy,  
d)  Jeszcze j edna  uwaga nad okopywani em i obg ar ty -  
wanicm ziemniaków,  e) Oz nak i ,  czy się s ł ód  dobrze  
udał .  f )  W os k  do f roterowania  mebl i  i podłogi ,  g) Szy-  
pułki  nasienia lnianego,  spożyt e  przez rogaciznę,  s tają 
się t rucizną.  A) Środek za p om oc ą  którego jedl ina i 
s o ś n i n a , tak jak dębina s twardnieje.

Dziennika mód paryskich, wydawanego  przez  T  o-  
t n a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  wyszedł  Wer 13. i zawiera 
p r óc z  m ó d ,  nas tępujące  a r t y n u ł y : l )  P ez yden t  odraz.  
2) W s p o mn i en i e ,  wi ć r sz ,  z Raj roua .  3) Tea t r .  4) N o­
wości  li terackie.

Z K r a k o w a .  Nakładem i drukiem Stanis ława 
Gi cszkowski ego, wy sz ł y  na  widok p ubl ic zny:  Uwagi o 
teatrze krakowskim , przez  Hi larego M e c i s z e w s k i e -  
g o ,  członka T owa rz ys t wa  Naukowego krakowskiego 
napisane.

Z W a r s z a w y .  W  t ych  dniach wyjdz ie  na  wi ­
dok publ iczny dziełko,  po d t y tu ł e m :  Mycie owczej w eł­
ny i obraz historyczny wszystkich dotychczasowych doświad­
czeń pod względem prania wełny podług najnowszycn spo­
sobów, oraz ocenienie ich skutków opartych na ttoryi i do­
świadczeniu, przez doktora  Wi l he lma  H a l e r t ,  profe*.  
medyc.  we ter ynar yjne j ,  p r z y  cęsa. sko kiói  U n i we r sy ­
tecie w Pradze , członka wielu rolniczych i uczon yc h 
zakładpw.  (K.  VV\)

Biblijoteka warszawska zawiera na miesiąc czerwiec 
nas tępujące  a r tykuł y:  1) O s t ę p a c h  i pustyniach,  przez  
Aleks. H u m b o l d t a ,  t łu ma cz ył  Ludwik Z e j  s z n e r.  
2)  Dwaj  Klef ty,  powieść  przez  Ignacego B a r a n k i e -  
w i c z a .  3) Be r l i n ,  Wie 'deń i Grafeuberg,  pod wzglę­
dem l ekarskim, przez Fel iksa J a b ł o n o w s k i e g o .  
4) P om i ar  b ar ome tr yc zny  ż n p y  bocheńskiej  w miesiącu 
marcu r.  b.  wykonany,  przez L.  Z c j s z n e r a .  5) Od -  
powiedź  na uwagi D u b r o w s k i e g o ,  przez T  y s z y ń -  
8 ki e g o .  0) Jan  J e r zy  W c j h e r t ,  powiastka his oryczna  
1650— 1058, przez  K o s i ń s k i e g o  7) Kronika l i tera­
cka. 8) Rozmai tości .

Z P  o z n a n i a. Na niwie l i teratury naszej  zja­
wi ło się nowe pi smo p e r y j o d y c z n e , treści  na jchwale ­
bniejszej  , w  zamiarze prawdzi wi e  sz lachetnym w y d a ­
w a n e , t. j . :  Pismo centralne dla sprawy wstrzemięźliwości
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to Wielkiem K aięiln ie  Poznańskiemu Dziennik ten wyda j e  
dyrekcyja  T o w a r z y s t w a ,  hu p r zy t ł umie niu  używania  
wódki  w W.  K. Poznauskićm w li n i n i e p o d  Ku rn i ­
k i em ,  a redaktorem jes t  pan L a  R o c h e .  Pie' rwszy Nr.  
w ys ze dł  z pod pr asy  i zawiera pięknie napisana r oz ­
p r a wę :  »Zachęcenie  do walki przec iw w ód c e . « Ko mu 
tylko okropne  skutki opi l s twa w  naszym mianowicie  
kraju są z r a j o m e ,  ten rozpowszechnienia  tego pisma 
mającego za cel odwiedzenie  ludu pros tego od najza-  
gubniejszego n a ł o g u ,  nie tylko szczćrze ż y c z y ć ,  lecz 
tez wszelhieini sposobami  wspierać  powinien .

W y n a l a z e k  p a n a  S a w i c k i e g o  w W a r ­
s z a w i e .  Pan Sawicki  z budował  po j azd  p o dł ug  w ł a ­
snego p o m y s ł u  i planu z mechaniką zabezpieczającą 
takowy od skutków r o z b i e g a n i a  s i ę  k o n i ,  s pa d a ­
nia p o j a z d u ,  l ub  nagłego cofnięcia się z p ochyłośc i .  
W  każdym z t ych  p r zypadków,  za j ednem tylho p o r u ­
szeniem korby,  konie w największym pędzie  odłączają  
się z dyszlem od  pojazdu , zostawują tenże jakby h a ­
mulcami  p r zyk ut y  na miej scu,  a w krótkiej  tylko odl e­
głości  ko ni e ,  którym zas łouy spadają  na oczy,  tak £e 
same bez ludzkićj  p om oc y  stanąć muszą.  Poruszenie  
z as k or by  może b yć  dokonane a lbo  przez osobę  w  p o .  
jcz'dzie siedzącą,  albo przez stangreta,  a lbo nawet  przez 
lokaja umieszczonego w tyle.  Pan Sawicki  zas tosował  
swój  wynalazek do p o w o z ó w  tak n ow o- h ud u ją cy c h  się,  
jakotćż  juz  g o t o wy c h;  nie przes ta jąc  wszakże na t ć m , 
zas tosował  nawet  swój  mechanizm do l ok o mo t ywó w 
na  kolejach żelaznych.  Dziecko sześć- letnie za jednćm 
poruszeni em korby,  może odł ączyć  cały szereg albo 
te'z kolejno po j ed n ym  wagonie od rozhukanego loko­
m o tyw -

C u d a  p a r y .  Ma sz yn y parą  po r us za ne ,  zas tę­
puj ą  p racowi te  dłonie  wielu mi l i ionów ludności .  Anglik 
P a r ę ,  obl iczył  na zgromadzeniu w B i r mi n gh a m, ze 
wszystkie  maszyny p ar owe  w roku 1792 w yr ó w n y w a ł y  
w r obocie  10 mi l i jonom Indzi ,  w r .  1827, 200 mil i jo-  
n o l t i , a w r.  1833, 4oo mi l i jonom,  a więc  p o ł owi e  lu­
dności  na cnłćj  knli ziemskićj .  W  przędzalniach okrę­
cały  się dawniej  wrzeciona 50 razy na j edną  minutę 
a dziś u na jnowszych maszyn 8000 r a zy  w t ymże  sal 
m ym  czasie.  W  Manszest rze ma jedna przędzalnia  
1.36,000 w r z ec i o n ,  które co tygodnia  p rzędą  1,200,000 
inil ang. długie nici z b a w e l n y .  Ow en  w  New-Lanarh  , 
dostarcza  z swojemi  2,500 robotnikami  co dnia tyle 
p r z ęd z y  b aweł n i an e j ,  żeby  nią ziemię pół t rzcc ia  raza 
opasać  można.

Z ł o t o .  Na wys pi e  S um a t r z e ,  ma się pod ł ug  
na jnowszych  dost rzeżeń znachodzić  na mu ł  złota  w pra-  
wdziwćm znaczeniu tego s łowa.  Na muł  ten tak w rze'- 
kach i bagniskach j akotćż  na polach i ł ąkach zmieszany 
jes t  obficie z piaskiem zlotem.  Gl in iany garnek jes t  
t am wiekszćj  war tości ,  ni£ mięso,  które  w  nim gotują.  
Pewien kapitan p i echot y przekonawszy się 0 tern wła-  
snem doświadczeniu ,  kazał  po t łu cz on e  czerepy 2 bićrać 
i na proszek u t łu c ,  który pot ćm spłukany wyda ł  70 
do 80 funtów proszku , czyli  pó ł to ra  ł u t a  na jczys tsze­
go e ota.

P r o c e s y j a  s e k t y  d c r w  i s z ó w  z w  a n y c h  
D o s e h .  Zwyczaj  t e n ,  aby się na cześć bożka dać 
kołami lub koniem p r ze je ch a ć ,  jes t  nielylko indyjski ,  
ale w ogóle oryj cn t al ny .  W  »Gazecie pruskiej* c z y ­
tamy llastępujące  o p i s a n i e , którego profesor  Lepsius 
z Sahkary udzie la:  Szcikh z sekty derwiszów zwanych 
Doseh,> “ dał  się w święto rocznicy urodzin proroka  
po  modl i twie z moszei  z całą swoją  świtą do pomie­
szkania drugiego Szeikha.  Przed nim na  wielkim placu

jedząc  i pi jąc cisnął  się lud t łumem.  Zu zbliżeniem się 
uroczystego p o c h o d u ,  rozs tąpione,  .się na dwa rz ęd y i 
uformowano d ł ugą ,  szeroką ul icę.  T ą  drogą nadbiegła 
w  sza lonych skokach,  z wzr ok i em w s ł up  p os t a wi o ny m 
hur ma  derwiszów,  pieniąc się w ro z g o r z a ł y m  fanatyzmie 
i be łkocąc  nieustanne Ał łah.  P o  kilku sza lonych z awr o­
tach padła  twarzą do ziemi.  Za jej  p rzykładem p os z ło  
innych wiciu,  s łowem cała ta nl ice by ła  zasłana ciałami  
ludzkie'mi, które z ręnami  przed siebie wycięgniętćmi  tuz 
przy  sobie leżały,  j edn i  głowami  ku t e j ,  a d ru dz y  ku 
tamte'j s t ronie ,  tak,  £e widzowie  w o k o ł o  s t ojący  trącal i  
raz o głowy raz o nogi tego £ywego mostu.  Po  tej  
ul icy zasianej ludźmi ,  biegło kilka derwiszów,  zsuwa­
j ąc  ich do s ieb ie , porządkuj ąc  po d j eden s t rychulec  , 
i mrucząc modl i twy i imię p r oroka .  Okoł o sta ludzi  
wy mo śc i ło  tym sposobem drogę.  Wi e l u  z l ezących 
drżało na całe'm cie le ,  a ws zys cy  be łko t a l i :  v A ł ł a h ! 
Ał łah!« Od czasu do czasu n apad ał  s t oj ących  do koła 
szał  fanatyzmu i rzucał  ich do^zicmi  dla przedłużenia  
tćj żyjące/  drogi Nareszcie zbl iżył  się p o c h ó d  Szeikha,  
naprzód szli •? ludźmi  wy mo sz czo ną  drogą słuzalce 
z chorągwiami p ieszo,  za nimi p os t ę p o wa ł  na koniu 
s t ary powa żny  Szeikh.  Koń  prowa dzon y przez dwóch  
derwiszów,  wzdrygał  się z począ tku ws tąpi ć  na ludzi  , 
ale p o  małym o por ze  szedł  p o w o l u y m  krokiem,  za nim 
szło jeszcze kilku oerwiszów.  B ył to  o k rop ny  widok.  
Niektóre  zdeptane ofiary f a n a t y z m u , z k t ór ych  każda 
najmniej  dwie pod kowy  uczuła  na swojćm ciele (gdyż 
tak ciasno leżeli przy  s o b i e ,  i£ n i e p o d o b n a ,  aby koń 

‘ choć  raz j eden s tąpi ł  b y ł  na  p r óż n ą  ziemię) ,  z ry wał y  
się z ziemi z jęhie™ i szły za p r o c es y j ą ,  drugie zaś 
l eżały bez  pami ęc i ,  musiano j e  pokaleczone  z drogi  
uprzątać .  Lud  zas t wi er dz i ,  ze ta ceremoni ja  od by wa  
się bez żadnego uszkodzenia dla t ra t owanych  k op yt a ,  
mi  końskiemi ,  a (o w s k u t e k  modl i twy,  którą Szcikh 
nocą w pr z ód y  odprawi ał .  Takąto  drogą dostaje  się 
Szeikh do pomieszkania  swojego t owarzysza.  T u  na 
p o d wó rz u  powt arza  się ta sama s c en a ,  aby i ci także 
mogli  wygodnie  p r z ypa t r zy ć  się tej uroczystości ,  k t ó ­
r zy  w dom Szeikha zaproszeni  byl i .

A u b e r Jes t to  rzeczą osob l iwszą ,  przez  jakie 
koleje częstokroć los prowadzi  człowieka do celu p r z e ­
znaczenia jego.  Ośnmastoletni  Au be r  siedział  jeszcze 
spokojnie w kantorze C yty , j ako syn paryzkiego kupca  
pisząc karty k ur sowe ,  listy b and low ne ,  i więcej  się 
t roszczył  o indygu i b a w e ł n ę ,  niżeli  o muzy kę ,  która 
tylko r oz rywkę  w jego wo l ny c h  chwi lach s t a n o w i ł a ; 
gdy oto w roku 1820 ojciec jego z b an kr u t owa ł ,  a s t r a  
ciwszy cały swój  maj ą tek ,  umar ł  ze zgryzoty.  Auber ,  
który po  swym dwu-Ic tn im p oby c i e  w  Londynie ,  kilka 
niało-znaczących o pe re t ek ,  j edynie  dla swćj  zabawy 
b y ł  n ap is a ł ,  musiał  teraz dla swego ut rzymania  szukać 
p o d p o r y  w  muzyce.  Nie dowierzając  jeszcze swemu 
muzykalnemu p owo ł an iu  , szukał  przez  kilka miesięcy 
nadaremnie p os a dy  buchl ial tera l ub picTwszego komi­
santa;  dopic' ro wt edy,  gdy żadnej  nie o t r z y m a ł ,  za co 
niech będą  dzięki wszelkim znakomi tym i mniejszym 
ncgocyjantom p r zy  ul icy St.  Deni s ,  usiadł  i sko mp o ­
nował  Em m ę, k tórato opera  bardzo się p o d o b a ł a ,  p o ­
tem nas t ąp i ły  szybko:  Leiccsler, Śnieg, Eeokailyjn, M u­
larz i Ś lu sa rz , Fiorella; p o  nich długi t ry jumfalny sze­
reg o p e r ,  które europej skiemi  się s tały,  jako t o :  Nie­
mu, Fra Uiurulo, P rzysięga , Gustaw, Czarne Domino V 
t.  d. ,  b y ł t o  długi  szyk świcluych skutków,  które  Au-  
bera tah we  względzie mistrzowskim jako i w  inatery-  
j a l n y m ,  na na jwyższy szczebel  jego us i łowań wy ni o­
sły.  Auber  l icząc teraz 48 l a t ,  j es t  dyrektorem kon- 
s e rw a t o i y j t i m , dyrektorem muzyki  królewskiej ,  kawa­
lerem legii h o n o r o w e j ,  członkiem pkade/ni i , i l en ię
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s a m , h t ó ry  w r. 1820 nie miał  tyle  , aby  sobie mógł  
h lawikor t  kupić,  posiada teraz po  u p ł ywi e  22 lat  cztery 
p iękne  domy,  p r zy  ul icy St .  Ge or ge s ,  oraz ma 60,000 
f ranków rocznego dochodu.

N a j w i ę k s z y  b o g a c z  w  E u r o p i e .  Zmar ł y 
niedawno w Londynie  bankier  Arkwright  nie ma w ca­
łej  Eu rop i e  równego  sobie  kapital isty,  k t ó r y b y  choć 
w  połowie posiadał  tyle  gotówki  w pieniądzach i r en­
t ac h ,  wyj ąwsz y jednego Salomona Heine  w H a m b u r ­
g u ,  który  ma mieć gotówki  cztery mi l i jony funtów 
szter l ingów w brzęczącej  monec i e,  Arkwright  zaś miał  
sied.n mi l i jonów f untów*szter l ingów w gotówce  i r e n ­
tach , o pr óc z  tego dwa mi l i jony w  ziemskich posiadło­
ściach.  T ak  bogate'mi nic byl i  do tej chwil i  ani Barin- 
gowie , ani Rothschi ldowie  , ani bracia Hopes .  Na dru­
giej kuli  ziemskiej można tego bogacza p or ówna ć  tylko 
z bankierem Astor  w Nowym Jorku.  — Arkwright  b y ł  
j edynakiem Sir Richarda Arkwright ,  założyciela  roz ­
mai tych rękodzielni  , odziedziczył  p o  ojcu  w r. 1792 
tyiko p ó ł  mi l i jona.  Niezmierny majątek swój winien 
f a b r y k o m , rękodziełom i swoim bankom.  Prowadzi ł  
skromne ż yc i e ,  które  na rok nic więcej  go jak tylko 
3000 f un t ów szterl .  k osz t owało ,  z k tórej to  sumy zna­
czną część jeszcze na swoje  ogrody obraca ł .

A l f o n s  K a r r  mówi  w s woj em piśmie zwanćm : 
O.nj, o malarstwie między i nn emi ,  co n a s t ę p u j e : Dzi ­
w n ą  zaiste rzeczą j es t  malars two!  Op ł a c a my  drogo na­
śladowanie  tej samej  rzeczy,  którą codziennie bezpłatnie 
oglądać możemy.  Niejedna bićdna dz iewczyna ,  która 
malarzowi  za 4 franki za w z ó r  s ł u ż y ł a ,  umie'ra z głodu 
na ul icy,  gdy tymczasem za jej  wizerunek 20,000 fran­
ków płacą w galeryi  obr azó w.  P o  tysiąc t a la rów w y ­
rzucają  za mal owany  bukiet  kwiatów,  nie mający innego 
zapachu j ak  olejnej  farby lub odrażającego pokostu,  a 
za świeży bukiet  kwia tów z ogrodu słodką wonią  o d ­
dyc haj ący ,  dać 10 sous, s ą dz ą ,  ze jeszcze za wiele.  
Za morze n ieruchome na p ł ó t n i e ,  cztćry  kwadratowe 
s t o p y  m aj ą c e ,  p łacą  ogromne p i en i ądze ,  podczas  gdy 
za 20 f ranków mogl iby uj rzeć p r awdzi we  m o r z e ,  k t ó­
remu ramami  są niebo i góry,  n a pa t r z y ć  się , jak się 
fala morska dą sa ,  nas łuchać szumu w e ł nó w morsk i ch ,  
nadziwić  uroczyste j  ciszy,  gdy morze spokojne.  L ubię  
malarzy,  pon i eważ  badają p rz yrodę ,  czują jej  piękność,  
kochają  m a t k ę —n a t u r ę , ale ma l o wa n yr h  rzeczy nie l u­
bią.  D z i wn at o ,  ze człowiek o dwz ór  drzewa przekłada 
nad  samo d r z e w o ,  które roście kwi ec i em,  w o n i ,  i na 
swoich  gałęziach śpiewające  p t ac two  kołysze.

Ż y c i e  m a ł ż e ń s k i e  u m i e s z k a ń c ó w  w y s p  
M a r c j u e z a s ,  znajdzie niezawoduic  wielu wielbicieli  
uf ranc uz kic h a u to r ów  i antorek,  którzy p o d  emancypa-  
cyją  kobiet ,  absolutną  wolność w małżeństwie  rozumi e­
ją .  Mari juezanie uważają  mał żeńs t wo jako związek,  
które  obie s t rony  we dł ug  Upodobania rozwiązać mogą,  
j ah długo nić ma z małżeństwa dzieci.  Wie rność  m a ł ­
żeńska jes t  t m ćzczem s ł o w e m ,  kobić ty  i dzićwczęta 
n i eu kr óc on e  zadnćm h a mu l c e m ,  idą za p o p ę d e m  na­
mię tn ośc i ,  i nikt im tego nie ma za złe.  W y c h o w a ­
nie dzieci j es t  dla matek ba rdzo  ł a t we ,  bo  skoro się 
dziecko n r o d z i ,  starają się krewni  jak najgorl iwiej  oka­
zać przczto swoję  życzl iwość rodz. icom,  ze biorą  dzie'- 
cię do siebie na wychowanie .  Żadna  matka nie daje 
piersi  swemu dzićcięciu.  M im o to j ednak są ci w y ­
spiarze silnej b u d o w y  ciała.

P u d e r .  W  r. 1795 b y ł o  w Anglii oL oło 50,000 
perukarzy .  Przyjąwszy.  ze każden z tychże  dziennie 
funt  mąki spot rzebował ,  wypa da  na j eden rok 18,250,000

funtów mąki ,  z czegoby można b y ł o  5,314,280 bocnen-  
ków cbleba upie'c,  a l icząc bochenek p o  9 p en có w,  
Lzyskanoby sumę 146,421 f untów szter l ingów.  W t e m  
obl iczeniu nie jest  jeszcze objęta  mąka ,  użyta prze* 
ż o łn i erzy  na p u d e r  ani tez t a ,  którą  sp ot rz eb o wa n c  
do  f r yzur  po  domach bez wezwania  perukarza.

P r z y m i o t  r z a d k i  p s a .  W i a d o m o  p o ws z e ­
c hn i e ,  ze  p sy  r ozpozna ją  miej sce,  a teraz zapewnia 
j eden Angl ik,  ze i ozas r o z p o z n a ć ,  a nawet  dnie i t y ­
godnie rozróżnić  umieją.  Dziad tegoż Anglika miał  
p s a ,  który  regularnie co sobota  biegał  z wioski do  j a ­
tek miejskich;  a pies p ewnego  I r l andczyka ,  chociaż 
chciwie j ada ł  m i ęs o ,  w dnie pią tkowe nigdy go nie 
r u sz y ł  dla tego,  że jego pan w  te dnie poszcząc,  i psa  
do pos t u przyzwyczai ł .

Z k ą d  w a t m o s f e r z e  p o w s t a j ą  w i a t r y .  
Pr j tnczyny w ia t r ó w mogą b y ć  rozmai te .  W i e m y ,  ze 
lada p o ż a r ,  lada zmiana c iepła  może b y ć  p r zy cz yn ą  
wiat ru , dla t egoby  więcej  nas dziwić po wi nna  cisza 
powietrzna^,  a niżeli wiat ry,  i ściśle rzec -  b iorąc  p r z y ­
puścić  m o żn a ,  ze na całćj  huli z i emi ,  nie' masz zuoeł -  
ncj ciszy powi et rzne j ,  \ t o l i  tak zmiana c iepła  Jak i 
nacisk powie t rza  przez ba rome tr  oznaczony  zaledwie 
zdołają  wy t ł óma czyć  średnie wiatry,  ale jakże wyjaśnić  
te burze  i orkany,  szczególniej  w takich okol icach , 
gdzie nagła zmiana c iepła  i powie t rza  jest  ba rdzo  mała .  
Ula wyt łumaczenia  więc tego zjawiska pr zypuśc i ć  t rze ­
b a  ,^że nagłe chemiczne zmiany,  elektryczne procesa  i 
inne" nieznane zajścia w powie t rzu  , sprawiają  wiatry,  
mianowicie nieregularne , i że oneto są bardzićj  p r z y ­
czyną niż skutkiem zmiany nacisku powi et rza  i zmia­
n y  ciepła.

T u n e l  p o d  m o r z e m  i D o w e r o  do K a l e t  u. 
Zaledwo ukończono tunel  p od  T a m i z ą ,  a j uż  c zy t amy 
p o  pismach angielskich o no wy m ol br zymi m planie 
zbudowania  tuncln pod morzem z Dower u do F a l e t u .  
Pewien inżynier  t w i e r d z i , że ciasuioa ti nie j es t  n r 
żadnym punkcie  tak głęboka , a by  udaremni ła  p od o bn e  
zamiary,  z resztą skaliste dno murskie uła twi  także o 
wiele przywiedzenia  tej myśl i  do  skutku.  Koszta  mają 
tylko p ięć  do  sześciu razy  więcej  w yn o s i ć ,  niż p r zy  
t unelu p o d  Tamizą  (?}. Mo że  się wkrótce  Angl ikom 
zachce ,  zamiast  p a r o wć mi  s ta tkami ,  tunelem do Chin 
t o wa r y  swoje  prowadzi ć!

N o w y  g r a c z  w s z a c h y .  Saint- A m a n t , r e ­
daktor  dzteunika Pulumede, j es t  między zy jącemi  teraz 
graczami w  szachy j e d y n y m ,  k tóry  w y r ó w n y w a  s ła ­
wnemu Lab our do nn ai s .  Idąc.  w  ślady ostatniego,  grał  
j uz  kilkakrotnie z klubem sz achowym w  Londynie ,  gdzie 
j ak  wi adomo w  grze w szachy wynies ionej  do rzędu 
umie j ęt nośc i ,  wys tę pu j e  p r z e s a d z o n  powa ga  augielsHa 
i 8 1 ku zawoł anym graczom tamże da ł  szach-matt.

M a ł ż e ń s t w o  p r z e z  t e r n " .  Pe wne mu 
młode mu mężczyźnie  po d ob a ła  się m ł o d a ,  skromna 
dzie'wczyna.  Szedł  więc za je j  ś lady,  ale nie z puste j  
ciekawości  , lecz że piękna t warzyczka 1 smukła  kibić 
mocuo go zajęły.  N. czna joma  ws tępuj e  do  holcktanta 
l o t e r y i , on idzie za nią. Za ws tydl iwy,  aby do niej 
p r z em ó w i ł ,  stawia na to  samo terno, które ona p os t a ­
wi ł a ,  szczęśl iwy przynajmnie j  tą m y ś l ą ,  że ma choć 
na chwi lę ws pó lne  z nią nadzieje.  Te  t rzy numera  
wy c h o d z ą ,  teraz nie b y ł o  mu t rudno dowiedzićć  się 
od kolekianta , kto bvł a  ta nieznajoma.  Młodz ieni ec  
spieszy do jćj  pomieszkauia , zapoznaje się z rodzicami ,  
a wkrótce p o t em zostaje mężem młodej  dzie'wczyny,  
dla której  koło szczęścia terno a razem i małżonka w y ­
ciągnęło. .
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